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Rękopisów nie swraea e.o 
Listo* nietrankos anyeb 

nie przyj ni ąje się

W niedzielę 
W poniedziałek 
We .rtorek 
l'Ve iru lę

R z y m s r o - k a t o l i c k i e .
Telesfora. 
Trzech KrOli. 
W alentego B. 
Seweryna t)p.I

|  Od Wydawnictwa.
Powodzeniem  ośm ieleni a od chęci 

Lży(TU wolni pow iększam y format Sa~ 
«  f Wrzemyskisj z jiazostawienieni do
tychczasow ej oeny prenumeracyjnej. 
Jak  dotłjd, tak i nadal d w a  r a z y  
n a t y d z i e ń ,  wt czwartek i n ie* 
dzielę w ychodzić będzie nasze pismo. 
Potrzeb# czasopism a w Przem yślu  wy 
dpwanego zow uła pow szechnie uznaną. 
R ad zib yśm y, aby tem uznaniem  
tączy ii szanow ni czy teln icy  chęć brania 
udziału w naszej publicznej pracy i 
częściej, jak dotychczas, donosili nam 
o w srystkieli znanych im w ypadkach  
IdD om awiali w n asztm  piśm ie sprawy  
pofSszenia godne. Czasopism o nasze od
dajem y więc czytelnikom  nadal w słu  

dla duchowej ich kom unikaeyi w 
nadzieji, że w ten sposób [>ismo nasze do 
publicznego dobra coraz więcej przy- 

y mad się będzie.

Grecko katolickie. Żyd. .kie. Wschód słońca. Zaehid.
.lewhenyi. 
Rożd. Chryste.

a . i g. 58 m. 
7 g. 58 ni.

4
4

g. 14 m.
g. 16 m.

Sobor. P- Boli. W  \
7 g. 58 m. 4 g. 17 m.

Stefana Mncz. \ 7 g. 58 m. 4
g. 18 u

Odmiany księźyon I domyślny stan 
powietrza.

Pełnia dnia 6. o g. 7 m. 10 rano. 
Mroźno i wietrzno.

Przeląc! polityczny.
Przemyśl. 4. stycznia łtiyo.

1 W szy stk ie  en u ricyacye  p u lu jm n c  —*  
,wodu N. R oku są pokojowe i wyrażają 

taRże nadzieję utrzymania pokoju na przy
szłość. Prezydent Carnot odpowiadając na 
przemowę nuneyusza, mówił o pokojowem  

sposobieniu Francyi i swoich usiłowa
niach, aby daloj prowadzić wielkie dzieło  
pokoju i postępu. Król Humbert oświad
czył, że rok nowy rozpoczyna się wśród 
lepazycn widoków, aniżeli rok poprzedni.

■ .L , Pokojowy pogląd rozwinął lakze prezes 
węgierskiego gabinetu Tisza. Jasno i stano
wczo oświadczył przytem Tisza, odpierając 
zaczepki z jakimi zwraca się przeciw niemu 
op ozycy i i potępiając wywołaną w kraju 
agitacyę z powodu Koszuta, iż wytrwa na 
swoim trudnym posterunku, jak długo bę
dzie posiadać zaufanie korony* i większo
ść*. Dzienniki opozycyjne uderzają gwałto
wnie na mowę Tiszy. P u li  N aplo  nazywa 
ustęp mowy o koronie najcięższym błędem  

• Tiszy, a E yy tte rtu  p>sze: Nastąpiła demon- 
. stracya umierających.

Jedynym fałszywym tonem w tej sym- 
" fonii pokojowej są wersye o tajemniczej 

słabości cara spowodowanej rzekomo za
machem otrucia i faktem, iż w ostatnich 
czasach odbyły się liczne aresztowania w 
Petersburgu i nadbałtyckich prowincyach, 
gdzie miano wpaść na trop tajnego sto
warzyszenia, mającego socyalistyczny cha

rakter, a służącego do niebezpiecznych a- 
gitacyj rewolucyjnych. Zanotować również 
należy, iż w Petersburgu nie ustają pogło
ski o mających nastąpić zmianach w ga
binecie.

Przy udziale reprezentantów obu rzą-1 
dów odbyło się d. 3 . b. m. w ministerstwie! 
s p ra w  zewnętrznych posiedzenie konferencyi 
cłowo-handlowej celem ułożenia instrukcyi 
dla austro-węgierskich delegatów w sprawie 
odnowienia tmktatu handlowego z Turcyą.

Marszalek krajowy czeski, oraz czescy  
i niem ieccy członkowie konferencyi ugodo
wej przybyli do Wiednia.

R eich san ze ig e r o g ła sza  ro zp o rzą d zen ie ; 
zw o łu jące  se jm  pruski na 15. b. m

Petarda rzucona przez Vita w Rzy
mie nit mogła eksplodować. Analiza wy
kazała bowiem, iż płyn, którym była napeł
nioną, składał się z nalty i wody królewskiej 
i żadną m;arą nie m ó g ł się zapalić.

chu w y b o rczeg o  rio Sejm u dzienni
karstw o w steczn e dało w yraz publicz  
ny pom aw iając .n ieyatora  w iecu  m iast

w chw ili p otrzeb y politycznej zw raca  
się  do n ieg o  z szum nym i frazesam i i 
m iodow ym i słow am i, a p otem  odtrąca

i m iasteczek, nader um  i a r k o w  a n e g o  i rzuca na bok  n iepotrzebn e narzędzie, 
dem okratę i stronnictw o przez n ieg o  O w ocem  ta k ieg o  p ostęp ow an ia

lsba rumuńska uchwaliła 9 9  głosami 
adres do króla. Następnie uchwalono układ 
handlowo-polityczny z Francyą.

Skupczyna w Belgradzie ostatecznie 
uchwaliła w imiennem głosowaniu budżet 
oraz układ w sprawie wykupna zarządu 
kolei państwowych od francuskiej kompanii. 
Następnie odroczono sesyę.

zszeregow an e , o anarch istyczne dążno
ści. I rzeczyw iście, trzeba m ieć fanta- 
zyą K oźm ianow ską lub bojaźliw ość  
Strachajmy ze Szczutha , aby g ła d k ieg o  
R om anow icza przedstaw ić so b ie  jak o  
R obespierra, a potulną lew icę sej
m ow ą —  Jakobinam i.

T o  m ylne pojęcie o d em okracyi, 
jej znaczeniu i dążnościach  dow odzi 
właśnie, że zasady dem ok ratyczn e nie 
są w cale u nas rozw inięte, że nie prze
szły w krew  ludu i że nam d aleko  
jeszcze do tej dojrzałości politycznej, 
jaka odznacza inne narody naw et m łod
sze  od  nas, k tóre chociaż n istoryą  
sw oją liczą d op iero  na lat dziesiątk i, jak  
np. S erb o w ie  i B ułgarzy, p rześc ig n ę
li nas w życiu publicznem  o w iek  cały*.

Z daw ałoby się , że do p ie lęg n o 
wania zasad  dem okracyi i objaw ienia  
jej czynem , tudzież zastósow ania  w 
życiu p raktycznem  w pierw szej linii 
pow ołane są in te ligen eya  i m ieszczań
stw o. D em okratam i m ogą  być także a-

je s t utajona n ienaw iść ludu do  w szy 
s tk ieg o , co  w m ieście  m ieszka z 
m iastem  ma styczn ość , n ienaw iść przy
sposabiająca m asy do przyjęcia ziarna  
na zasiew  p rzysz łego  przew rotu  so- 
cy*alnego, bodaj nie zb liżon ego  d o  bun- 

j  tów  kozack ich  i hajdam aczyzny.
T en  rozbrat m iędzy ow ym i trze

ma czynnikam i, z jak ich  je d y n ie  s p o 
łeczeń stw o d em ok ratyczn e u kszta łto
w ać się  m oże, je s t  ojcem  k astow oścl. 
w yradza i p od syca  tę w yb itn ą  c e 
chę sp ó leczeń stw a g a licy jsk ieg o , w y 
różniającą nas nie bardzo p och leb n ie  
od  braci p od  zaborem  n iem ieck im  i 
rosyjskim .

M AKOLOLOW IE.

Nasza demokracya.

1 .
   i4te m en .y  Zamiaru k reślić  h isto-
ryi d em ok racy i w G alicyi, jej p ow sta 
nia i rozwoju — poprzestan iem y na 
og ó ln y ch  uw agach  o d em ok racy i na
szej, jaką się ona o b ecn ie  w ram ach  
życia  k o n sty tu cy jn eg o , w parlam encie, 
w S ejm ie i w autonom ii krajowej 
przedstaw ia.

W yrazy  d em ok racya dem okrata  
przez b a id zo  szczupłą liczbę ludzi 
zosta ły  n a leżycie  p o jęte , w iększość  
n ieste ty  w yobraża so b ie  pod  d e m o -  
k r a c y  ą ^  anarch/zm , a pod d e m o 
kratą człow ieka w y zu teg o  z czci i 
w iary, w r o g ie g o  k ościo łow i, n ieprzy
jaciela  władzy i p o rzą d k u , słow em  
potw ora p ra g n ą ceg o  barykad, rzezi i 
przew rotu, człow ieka w y ję teg o  żyw  
cem  z przesadnych  opov iadań o san- 
kilotach  w ielk iej rew olucyi francuskiej. 
R zeczy w iśc ie  ty lk o  naiw ność i bez
przykładna n ieśw iad om ość h istoryi n o 
w oczesnej w naszym  narodzie m ogła  
so b ie  o d em ok racy i i dem okratach  
urobić p od ob n e w yobrażen ie, którem u  
naw et n ie tak daw no, bo p od czas ru-

Między Anglią, a Portugalia [ustąpiło  
ostatnimi czasami oetre starcie dyplomaty
czne, spowodowane ohęcią panowania oba 
Uch państw nad szczepem M ukoidów, ple-

rystokraci ze krwi, jak  te g o  d ow iódł po- mienia osiadłego nad rzeką Zambezi w 
tom ek  rodu d y n a sty czn eg o , b y ły  arcy środkowej Afryce; stanowiącego dzisiaj ini-
książe Jan, ob ecn ie  zw ykły  Jan Orth.

T a k b y  s ię  zdaw ało, lecz w rze
czy w isto śc i tak  n ie jest.

** *W prawdzię je s t  Jo teraz w  -mo
dzie u naszej in te ligen cy i rozpraw iać  
bardzo w ie le  o d em ok racy i, o p o s tę 
pie, o  p otrzeb ie zbratania s ię  z lu 
dem , pracy organicznej dla dobra lu 
du, p od n iesien ia  ośw ia ty  m as, zlania  
się  w jed n o  z m ieszczaństw em  i tym  
p odob n e ogó ln ik i, jak ie s ię  g ła d k o  w  
rozpraw ach, broszurach i k ierujących  
artykułach  dzienników  czyta, a słucha  
z zajęciem  i przyklaskuje, g d y  są  w y 
g łaszan a  z m ów nicy.

O d słow a jed n ak  do czynu bar
dzo d a leko . In te lig en ey a  sp o g lą d a  z 
g ó ry , n iedow ierzająco i z uśm iechem  
politow ania, n iek ied y  naw et szyd erczo  
na m ieszczaństw o, a m ieszczaństw o n ie
dow ierza in te lig en cy i pom aw iając ją o 
w yn iosłość , chęć przodow ania i arysto- 
kracyę; w reszcie  in te lig en ey a  w sp óln ie  
z m ieszczaństw em  pom iata ludem , k o 
rzysta z n ie g o  i w życiu pow szedniem  
nazyw a —  cham em .

Cóż p ozostaje ludow i do czy n ie 
nia w tem  położen iu  ? C hyba żyw ić  
nieufność do tej starszej braci, która

kającą reszle bitnych bnfeów wojofraltujab  
Bazatos. Jak Dawid L m u gitoM  u m n i ,  
spowodowało cofnięci* aią hołondsrsfctofc Bo* 
erów, przed Anglikami ■ 1 Jtdoiow ej Afryki 
ku półnoe* ró * m ci p lw n iw *  B a u tó w  i 
Betszuaoów (K iff iit j  pod wodzą naczelnika 
Sibitś.no do wtargnięcia w krainę polotową 
w pobliża połącżenim cię rzeki Zambezi » 
rzeką Cuaodo, osiedlenia się w górnym biegu  
rzezi Zambezi i podbicia plemion cam ieukn- 
jącycb te rozległe niziny. — Sibitano na
zwał swą armią „Kokolo*, a nazwa ta > 
przydaniem sylaby „ma* 1 języka Bantneów 
oznaczającej liczbę mnogą, stworzyła znane 
w całej połnduiowej Afryce nazwisko M a- 
k o 1 o 1 ó w.

W dolin e Ba<*oze. nad górnym biegiem  
rzeki Zambezi, założył Sibitano, przez por- 
tngalskiego bsdacza Serpa Pinto nznany za 
najwybitni ej»zego wodza plemion południo
wej Afryki, około roku 1830 wielkie pań
stwo żołdackie, które żelazną swą wolą, 
mądrością, przy biegłością i rozsądną poli
tyką doprowadził do szciytn  barbarzyńskiej 
doskonsłości. Państwo to jednak, poczęło 
pod rządami syna Sibitaoo, Seknlela opa
dać, razem z powolnem wymieraniem bojo
wników, których Sibitano przywiódł w te 
kresy. Febra, opilstwo i bezustanne napady 
sąsiedniego plemienia Matuoele osiadłego 
na wschodnich granicach, zdziesiątkowały 
Makololów i Liwiugstone przewidział jnż 
upadek tego państwa.

Gdy po /gonie Sekuleta, za małole 
tniego syna tegoż sprawował rządy książę

numa aonuiEiTAN
Powieść z francuskiego.

Alfonsa D a u d e f a

W  A ren ie .
JM© to w niedzielę, w spiekotę dnia 

lip „*owego, gdy w amfiteatrze miasta Aps 
łożonego w Prowancyi, obchodzono fe
nem uroczystość wystawy rolniczej. Całe 

piasto było w ruchu: tkacr.e z Chemin- 
N^ofs świat arystokratyczny z dzielnicy de 
bt Calade, nawet włościanie z Beaucairę 

■—  „co najmniej pięćdziesiąt tysięcy ludzi* 
—1 jak doniósł dnia następnego dziennik 
m iejscowy Forum , przyczem jednak prze- 
“ dę południowców w rachubę wziąć na
leży. I rzeczywiście cisnął się rozpalonymi 
ed słońca schodami amfiteatru niezmierny

Cm ludu, ja< za czasów Antoninów, lecz 
tłok ten nie spowodowała widocznie sa- 

0 *  tylko uroczystość powiatowa i trzeba 
/ y O t t zcgi. innego, jak walki o lepsze tam- 

j fletów, zapasów m ężczyzn i chłop

ców, bezkrwawej walki byków, duszenia 
kotów, biegu w workach i innych igrzysk 
miejscowych zużytych jak zwietrzały pia
skowiec amfiteatru — aby przez dwie g o 
dzin wystawać na rozżarzonych płytach ka
miennych, przez dwie godzin wytrwać w 
zabójczej, oślepiającej spiekocie słone
cznej, wdychać w siebie par i kurz prze
siąkły dymem prochu i narażać się na za
palenie ócz, udar słoneczny i febrę słowem  
na przeróżne niebezpieczeństwa i męki, 
których połączenie nazywają w Prowancyi 
zabawą ludową.

Siłą przyciągającą dnia tego był N u m a  
R o u m e s t a n .  Zapewne przysłowie „nikt 
nie je s t  prorokiem w swojej ojczyźnie* da 
się zastosować w pełni dn artystów i poe 
tów, których idealną i nie wszystkim do
stępną wyższość ; swoi zwykle na samym  
ostatku uznają, lecz nie ma ono żadnego 
znaczenia dla mężów stanu i dla polity
cznych 1 przemysłowych wielkości, krótko 
mówiąc dla mężów wpływowych i możnych, 
których wartość znajduje swój wyraz w

łaskach i brzęczącem wynagrodzeniu, a 
sława odzwierciedla się w korzyściach dla 

I miasta i jego mieszkańców.
Lat temu już dziesięć, jak  N u m ę, 

wielkiego N u m ę, przewódcę zjednoczonej 
prawicy parlamentarnej, Prowancya czci jak 
proroka. Lat dziesięć, jak miasto Aps swego  
sławnego syna darzy czułością i pieszczo
tami matki — pieszczotami objawiającymi 
się w publicznych owacyach i hałaśliwych, 
serdecznych przyjęciach. — Jak tylko w 
lecie z rozpoczęciem feryi parlamentu zje- 
dzie i na dworcu kolei wysiądzie, rozpoczy
nają się owacye: towarzystwa śpiewaków pod 
sztandarami fruwającymi w powietrzu in
tonują chóry heroiczne. Tragarze wyczeku
ją z niecierpliwością chwili, w której stara ka
reta familijna wysłana po reprezentanta ludu 
pojawi się m ędzy platanami ulicy Berchere. 
aby wyprządz konie i przyc iągnąć powóz 
przed dom wdowy Portal, gdzie mąż sła
wny zwykł zajeżdżać. Ten zachwyt i te 
uroczystości przyjęcia tak weszły w zwy 
szaj i stały się tradycyjne, że konie stają

same na rogu ulicy w miejscu gdzie ich 
zwykle wyprzęgają tragarze i nie ruszą z 
mie.sca chociażby ich smagano batami. 
Miasto zmienia się do niepoznania. Prefe
ktura uśpiona jzduostajnyin świerkiem szarań
czy na zważonych drzewach otrząsa ze siebie  
gnuśność. samo nawet południe mimo 
piekielnego gorąca są plac i ulice przed 
prefekturą ożywione. W rażącym blasku 
spieszą postacie w czarnym fraku j cylin
drach w ożywionej rozmowie i giestykulując 
a cień ich rysuje się ostro na białych ścia
nach przyległych kamienic. Zajeżdżają po. 
wozy biskupa i prezydenta sądu. Z przed
mieść, gdzie Roumenstana dla jego roya* 
listycznych przekonań uwielbiają, nadciągają 
delegacye mieszczan i deputacye dziewcząt 
pracujących w warsztatach tkackich z kokardą 
arleską nad wyzywającymi twarzami. Za
jazdy przepełnione chłopstwem i dzierża
wcami z Camargue i Crau, ich wyprzężone 
bryczai i fury zapełniają ludne dzielnice jak 

w dzień targowy. Kawiarnie otwarte przez
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Omborulo, podniosło jedno z podbitych ple
mion, Luina, rokosz i sprawiło rodzaj nocy 
sw. Bartłomii ja, morduiąc bezlitośnie wszy
stkich między mmi osiadłych Mukoidów. 
Jedyny książę Sirohe wyszedł cało z tej 
rzezi, położył jednak głowę starając się 
wskrzesić dawne państwo Makolnlów.

Zwycięzcy Luini postawili na swojem  
czole wysoce uzdolnionego i sprężystego 
męża, nazwiskiem Stipopa, pod którego rzą
dami odzyskało państwo swoją poprzednią 
świetność i znaczenie. Niestety i Stipopa 
padł ofiarę sprzysiężema Po nim nastąpił 
cały szereg królów i książąt z krótkotrwałem  
panowaniem, gdyż każden z nich padł albo 
w bitwie, albo. został zgładzonym . Mako- 
lolów wytępiono co do nogi i pozostawiono 
przy życiu tylko ich żony i córki, zmuszone 
do zawarcia związków małżeńskich z zwy
cięzcami. Za pobytu Dr. Holuba nad rzeką 
Zambezi wzniosło sic na gruzach dawnego 
państwa Makololów państwo Marutze-Mam- 
bundo. Później zagrażało nowemu państwu 
od północy plemię Maszukulumbe, a od 
wschodu plemię Matabale. D latego też na
zwa Makololo nie odpowiada nowemu pań
stwu i t goż mieszkańcom, gdzie wpływy  
Portugalii (od zachodu i wschodu), a Anglii 
(od połuduia i północy) ze sobą się starły.

Nader zajmującym jest obraz, jaki D a
wid Livingstone o dawnych Makololach kreśli. 
N azyw a on ich najwykształceńszem i naj
więcej przedsiębiorczem plemieniem, jakie 
napotkał w ciągu swoich podróży w A- 
fryce. Tylko dzielni i odważni mężowie 
mogli się ostać przy boku Subitana, gdyż 
żelazna dłoń wodza wypleniała tchórzostwo. 
Śmierć była nieubłaganem przeznaczeniem 
bojażliwego. Jeśli naczelnik spostrzegł bo
jownika umykającego z pola bitwy, popę
dził za nim i zakłuł go na miejscu, lub 
Czekał, dopóki po bitwie nie wróci. Wtedy 
przywołał go przed siebie i zapytał: „Nie
prawdaż, ty nie chcesz poledz na polu walki, 
tylko pragniesz umrzeć w domu: Woli two
jej stanie się zadość I* Skinął, a głowa win
nego tarzała się w piasku.

Makololom można było zaufać. Jeśli 
co kradli, to tylko bydło, w bitwie zdobyty 
łnp mieli za zaszczyt. Sibitano przyuczył 
icb do wiosła, nie zDali oni bowiem przed 
tem czółen. Niewiasty Makololów stały wy
żej od wszystkich kobiet nizin Zambezi. 
Odznacza je cera jasno-brunatno, miłe rysy 
twarzy i bystrość nmysłu. Siostra Sibitana 
ustaliła strój kobiecy u Makololów Uda 
przystrajała osiemnastoma pierścieniami z 
mosiądzu grubości palca, pod każdem ko
lanem n< siła trzy pierścienie z mied i, n« 
lewem ramieniu dziewiętnaście pierścieni 
ui. się/uvch, a nad każdym łokciem szeroka 
Obrączkę z kości słoniowej. Szyję zdobił 
naszyjnik z pereł, a opaska z pereł obej-

kapitałów wynągrj^/.enia za zniesione pra- bvć nie mogą dęniosło przełożeństwo stowarzy-
wo propinacyi. Na podstawie praw oiuocnycb 
przeka/ów sądowych wyasygnowała dotych
czas dyrekeya galicyjjłiego funduszu pio- 
piDacyjuego przeszło 2 miliony zł. Pobiera
jący wynagrodzenia w gotówce nie otrzi- 
mają procentu za miesiąc styczeń od pod- 
niosionego kapitału wynagrodzenia.

Na życzenie, wyrażone przez W ydział 
krajowy, peleciło namiestnictwo starostw m 
położonym w terenie nafcianym i w ogóle 
gdzie kopalnictwo istnieje, ażeby celem zba
dania kopalnictwa minerałów gón u ezn h

sze.ua przem. wyrób. spoż. magistratowi. Magi
s tra t Je d n ak  nie uznał za “łuszne motywa uchwały 
powzi, ej na dniu 2 2 . grudnia z. r. przez rzeźni
ków' co do cen mięsa i w odezwie wystosowanej 
pod dniem 2u. grudnie z. r. do rąk p. J. Ada- 
mowsk'ego, przełożonego Stow. przem. wyrób, 
spożyw., zaznaczył, że twierdzenie pizemysłowców 
trudniących się wyrębem mięsa, iż nie mogą ob
niżyć ceny, miałoby tylko wówczas uprawnienie, 
jeżeliby bito tylko bydło opasowe, gdy jednak 
tak nie jest, skargi bowiem na złe mięso są po
wszechnymi i gdy nadto życzenie postawione, aby

Nr. i.

w naszym kraju zażądali od przedsiębiorców I weterynarzowi polecić dopuszczanie do bicia bydła 
górniczych w swych powiatach dat statysty- i niflpasowsgo, krów i jałówek, nie jest żadną 
nych o stanie tych kopalń. Daty te m sją sta- miarą usprawiedliwione. Magistrat widzi się
rostwa przedłożyć Wydziałowi krajow em u, j zmuszonym nie ufezgtadnić życzeń rzeźników i

W  sprawie założenia niższei s/.koly 1 w obec wygórowanej mięsa dopuścić do bi-
rolnictwa w powiecie mieleckim postanowił | cia tylko bydło opasow el^.dej zagroził magistrat 
W ydział krajowy przeprowadzić w tym j naszym rzeźnikom, że jeśliaceny mięsa przez nich 
względzie rokowania z Wydziałem powia- i zapodane nie będą obniżone, a mięso w jatkach 
towym w Mieleń i sąsiednimi wydziałami, [ wyrębywano złej jak obecnie jakości, wyznaczy 
O ile byłyby one skłonne przyczynić się do i  zwierzchność gminy miejsca do sprzedaży mięsa 
pokrycia kosztów założenia i utrzymania p o-j zamiejscowego i wezwie okolicznych rzeźników, 
jektowanej szkoły rolniczej. Wniosek zało-1 ażeby podali ceny, po jakich mięso sprowadzać

ficerski i został przydzielony do kozulatn austzo- 
węgierskiego w Aleksandiyi.

Przybury wojenne pułku artyleryi polow„ 
który- z końcem maja lub z pui-aą! kii m czewc* 
b. r. przybędzie do P r z e m y ś l a ,  zostaną j 
w tym miesiącu zwiezione i złożone i 
gazynack na ten cel wystawionych.

Ks. biskup Solecki złożył na ręce p, 
dyr. Dietza 50 zł. dla zakupienia nowych dzieł 
do biblioteki chóru katedralnego.

P o d z ię k o w a n ie .  Za pośrednictwem p. 
Dr. Alekjandra Dworskiego, burmistrza miasta 
Przemyśla, otrzymał zarząd szkoły fi klas. męgk. 
w Przemyślu od niewiadomego dobroczyńcy kwotę 
32 zl. 20 ct. na odzienie dla ubogiej młodzieży 
szkolnej, dla której zamówiono u krawca 4 "kurki 
a u szewca 6 par butów. Zarząd szkolny- szczę
śliwym się czuje, że może szlachetnemu dobro
czyńcy i prawdziwemu przyjacielowi młodzieży 
szkolnej złożyć imieniem obdarowanych staropol
skie „Bóg gadtać I“ K a p ł a ń s k i ,  kierownik.

K>

W

żenią szkoły koszykarskiej w powiecie mie 
leckim udzielił W ydział krajowy kumisyi 
krajowej dla spraw przemysłowych do obja
wienia fachowej opinii.

W sobotę d. 4. bm. zebrała się w W y
dziale krajowym wspólna konfereneya celem 
zastanowienia się nad kwestyą, w jaki spo
sób można jak najrychlej zaopatrzyć dotknię
te powiaty w paszę i u n a t u r a .

Sprawy miejscowe.

R o s n ą  im  rogi. Dawni dzierżawcy pro- 
pinacyi miejskiej, a obecnie dzierżawiący ją  pro
wizorycznie, poczynają ośmieleni uchwałą wy
działu Rady powiatowej dla nich korzystnie za
padłą, pokazywać już swoje sztuczki i mścić się 
na tych, którzy bądź od downa są im niemiły
mi, bądź jako radni na posiedzeniu r a d y  miejskiej

i w Przemyślu sprzedawać mogą i by mięso 
sprowadzali, tudzież postara się o wydanie ma
ksymalnej taryfy. W końcu zawezwał magistrat 
przełożeństwo, by przemysłowcom trudniącym się 
wyrębem mięsa i sprzedażą innych potrzebnych 
artykułów pożywienia, jak  piekarzom i t. p. po
leciło, ażeby każdy taryfę czyli cennik mięsa 
każdego gatunku i przedmiotów pożywienia ma
gistratowi do potwierdzenia przedkładał, a to 
z początkiem każdego miesiąca.

C h od n ik i w śródmieściu grożą niebez
pieczeństwem. Wołamy ciągle o posypywauie cho
dników piaskiem, lecz głos nasz przebrzmiewa 
bez echa. Magistrat nic dotąd nic zaradził i mie
szkańcy miasta narażeni są nadal na niebezpie
czeństwo.

K R O N I K A .

Z dzisiejszym  numerem rozpo-
I gdzie się rozchodziło o potwierdzenie o fart pp. j czynamy przekład pow ieści słynnego  

Johnów i spółki i dawnych dzierżawców, głosowali frailCUSkiegO p o w ie ś c io p is a r z a  Alfonsa

mowała kibić £!$•* obrączek mosiężnych 
pod ko l ans mi p rzeszkód**! *  chodzie
i ucierał kostki, dla ccńnny podkładała 
przeto pod dolue obrączki miękkie kawałki 
skóry.

W dlożenstwo jest u Makololów w iw y  
czuja. Żon nie kupuje się wprawdzie, ani 
sprzedaje, małżeństwo jednak podobnem jest 
do kupna. Mąż daje bowiem teściowi sto
sownie do swej zamożności pewną ilość 
krów, nie jako cenę kupna /.a pannę i łodą, 
tylko jako odkup prawa zatrzymania dzieci 
zrodzić się mających w swoiej rodzinie. — 
Bez uiszczenia tej zapłaty przysługuje mu 
sp ra w d zi, władza DieograDiczuna nad żoną, 
dzieci jednak zrodzone przynależą do ro
dziny Zony. Dlatf go też, gdy żona umrze, 
musi mąż aby być zupełnie wolnym, rodzinie 
zmarłej darować Wi ła , aby tein niejako za
stąpić ten ubyt k. Zgraja dziewek obsługuje 
każdą mężatkę. W szystkie bez wyjątku palą 
rodzaj haszyszu powodujący wyrzut skórny 
nie do wyleczenia, jeśli się nie zaniecha pa
lenia. Ciału racierają masłem, wydaje ono 
przeto odór nader nieprzyjemny. (D. n.)

Sprawy krajowe.
Główna kasa krajowa, jako kasa fun

duszu propinacyjuego, rozpoczęła wypłatę

całą noc a w kasynie „Białych" drżą szyby  
od dżw.ęku m owy ubóstwionego- —

N iech i tera* kto powie, że nikt nie 
jest prorokiem w ojczyźn ie! dość było rzu
cie okiem na areuę amfiteatru w A ps, nad 
którym owej niedzieli roku 1875 rozpoście
rał się błękitny sklep niebios. D ość było 
widzieć obojętność publiczności dla przed* 
stawień w arenie, — twarze w szystkich  
zwrócone w jedną stronę i ogień krzyżowy  
spojrzeń skierowanych ku trybunie miejskiej, 
^Jzie zasiadł Numa Roumestan w pośród 
suto bramowanych mundurów i pod osłoną 
baldachimu z barwnego jedwabiu. D ość było 
słuchać rozmów, okrzyków zachwytu i na
iw nych uwag poczciw ego ludku, z A ps, w y
głoszonych w swojskiem narzeczu, w barba
rzyńskiej, czosnkiem zaprawionej francu- 
szczyźnie, z akcentem, który nieubłagany 
jak słońce owej krainy, kładzie nacisk na 
każdej sylabie i nie daruje nawet kropki 
nad „i* — aby nabrać przekonania,' że  i 

przysłowia mylą.

eciw nim, idąc za głosem sumienia i wlasnem 
lekonamem. I tak, gdy onegilaj dysponent lian- 
i  p. M. Kozłowskiego radnego, p. Kula, przybył 

szynkownej kancelaryi w lokalu propinacyj
1 m , aby tam opłacić nadeszłe wódki i likiery, 
n iżono mu opłatę znacznie wyższą od tej, jaka 
sii, słusznie należała, przyezem factotum propina
c ji, niejaki Sternberg, ośmielił się p. Kuli wręcz 
w oczy powiedzieć: „Pański pryncypał głosował
przeciw nam, zapamiętaliśmy to sobie i damy mu 
za to naukę 1“ W handlu p. M. K_'uga znów za
pieczętowali pachołcy propinacyi znaczną ilość 
flaszek wódki pod Lłahym a właściwie żadnym 
pozorem, zaś p. Ttlrkowi zabronili wszechwładni 
propinatorzy przewozu piwa z Ostrowa przez miastA 
W końcu podnieśli ci wyzyskiwacze, pewni bezkar
ności opłatę od piwa na każdym hektolitrze o 1 zł. 
Tak wyglądają poczciwi nasi dawni dzierżawcy 
propinacyi, których pochwały piał radny p. 
Scheinbach i za którymi skruszono szlachecką 
kopię. Nie dość, że nciemiężają naszych przemy
słowców na każdym kroku, nie dość, że zdzierają 
z nich skórę wygórowanymi opłatami, to ośmie
lają się jeszcze w dodatku grozić radnym miasta 
za głosowanie jakim ś odwetem. Pięknych doży
liśmy czasów, gdzie szajka spekulantów, zawi
słych od miasta i mieszczan, śmie teroryzować 
Rade. Zbytnio tym panom wyrosły rogi i czas 
najwyższy, aby je przytrzeć, gdyż inaczej nie 
będziemy mieli w mieście .rządów obywatelskich, 
tylko rządy propinacyjne, a do czego to dopro
wadziło , przykładem Jarosław. Niechaj że teraz 
panowie radni, głosujący za dawnymi propinatu- 
rami, przypatrzą się swemu dziełu i powiedzą 
sumiennie, kto lepszy — pp. John i spółka, czy 
p. Freudendeim et consurtes. Nasi wyborcy po
winni z tego zaczerpnąć naukę, że przy nadcho
dzących wyborach trzeba być bardzo ostrożnj m, 
bo możemy sobie przygotować kąpiel, w której 
będzie nam djablo gorąco.

W spranie ustanowienia niższych
Cen m ię s a ,  odbyło się, jak  o tem w swoim 
czasie w Gazecie wspomniano, posiedzenie prze
mysłowców uprawnionych do Dicia i wyrębu m.ęsa 
aa dniu 2 2 . grudnia z. r., o którego wyniku, a 
mianowicie, że ceny mięsa zbytnio zuiżonymi

p o w iesc io p isa r za  
D a iu ie fa  „^Ńuma R o u m e sta n 4-.

Alfons Daudet jest obecnie niezaprzeczenie 
pierwszym powieściopisarzem Francyi i chociaż 
należy do szkoły realistycznej, to stoi daleko 
wyżej od Emila Zoli, nie wpada bowiem w pła 
skość, język jego jeat wytworny; a charaktery
styka głęboka i subtelna. W powieści „Numa

 D iou I qu’es b óou ! — Boże jak
on piękny!....

— Otylszy jak w zeszłym roku!
—  Z tem mu do twarzy I
„Nie pchajcie s i ę   dość miejsca

dla wszystkich I
—  W idzisz go chłopcze, naszego Nu 

mę . . .  Jak dorośniesz, będziesz o tem tw o
im dzieciom opowiadać, nie prawdaż f

— Ma jeszcze ciągle swój piękny skle
piony nos burboński i nie brakuje mu ani 
jednego z ę b a !

—  I nie p osiw ia ł. . ,
— Przecież nie jest starym. Urodził 

się w roku 1835, w tym samym, kiedy to 
Ludwik Filip obalił krzyże misyjne, pa- 
cairć !

— Aha, aha, Filip oszu stow icz!
— Nie znać na nim 4 3  lat.
— Pewnie, że n i e . . , .  T e !  Gwiazdo 

ty moja p ięk n ości. . .  i z giestem w yzyw a
jącym rzuciła piękna arleska o płoraiennem  
oku od ust ku Numie całus, który, jak głos 
wabiącego ptaka, zatętnił w powietrzu.

Roumenstan14 przedstawia nam autor typ połu
dniowego francuza, a rys charakteru bohatera 
powieści zdradza w każdym szczególe znawcę 
i mistrza. Wielu chce się w postaci „Numy 
Roumestana44 dopatrzyć portretu Gambetty.

G a/ecie Przemyskiej poświęca kra
kowski K ury nr Polski następującą uwagę : „Gu- 
h e ta  P rzeu .ysku  starannie redagowane pismo, z 
którego tak K uryer Polski, jak  inne dzienniki 
polskie czeipią często wiadomości z naszego mia
sta (Przemyśla) powiększyła znacznie format nie 
podwyższając ceny prenumeracyjnej. Powodzenie 
pisma polskiego, w Przemyślu wydawanego, jest 
objawem wielce pocieszającym, bo dowodzi ży
wotności tamże polskiej ludności.14— Za okazaną 
nam w tej uwrdze życzliwość składamy Kurye 
rotoi Polskiemu serdeczne podziękowanie tem 
więcej, że K urysr Polski jako nowe nieustalone 
pismo zmuszonym jest podejmować walkę konku
rencyjną z innymi czasopismami, a z konkuren- 
cyi rodzi się skłonność ignorowania, lub potępia
nia drugieb, a nie popierania, którem nas Ru- 
ry tr  darzy.

N o w y  su fra g a n  p rzem y sk i, Miano
wanie kanonika stanisławowskiego, X. Kniłowskie- 
go, sufraganem przemyskim, jak donosi G az N a r ., 
jest faktem dokonanym. Stać się to miało wsku
tek starań samego biskupa X. .Stupnickiego.

M ia n o w a n ia  P- Motał, dotychczasowy 
kontroler poczt i telegrafów w Przemyślu, został 
zamianowany starszym kontrolem z pozostawieniem 
go na dotychcza^owem miejscu służby, gdzie swo
jem uprzejmem i taktownem zachowaniem się za
skarbił sobie względy publiczności i podwładnych.

Wiadomości wojsku we, Pmp. Julian 
Roszkowski, szef inżynieryi I, korpusu, mianowany 
został, jak  to zapowiadaliśmy, komendantem 
twierdzy w Przemyślu.

Kapitan mżynieryi Rescb złożył stopień o

miejsce noworocznych życzeń
otrzymaliśmy na weteranów z r. 1831 ea
pośrednictwem p. Konrad-. Wysockiego od p. Wł. 
Pilarskiego kwotę 5(1 ct., za* p. u,., Cwiklieer z 
Dobromila nadesłał na n^sze ręce 2 zł. Wreszcie 
piastujemy, że p, Ignacy Frankowski ni, 4 zł,
.jak w poprzednim numerze ogłosiliśmy, lecz 3  zJ. 
na cel powyższy złożył.

Pogrzeb p. Ignacego Tyckowicza, prof. 
gim. w Przemyślu odbył się v  środę dnia l . s ty -  
czuia. Młodzież szkolna niosła zwłoki zmar
łego aż na cmentarz, gdzie katecheta gimnazjum 
niższego ks. Mazanek przemówił nad mogiłą pod
nosząc zasługi nieboszczyka jako nauczyciela su
miennego i oddanego z caiem zamiłowaniem swo
jemu zawodowi, tudzież człow.eka rzadkiej, jak 
na teraźniejsze czasy, wiary i bogobojuości. Trumnę 
stroiły liczne wieńce, między nimi od grona nau
czycielskiego, od młodzieży szkolnąj, narodnej Tor
bowi] w Przemyślu, której zmarły był dyrekto
rem, od znajomych 1 krewnych.

Magazyn dla potrzeb pospolitego
ro szen ia  zbudowanym być ma w podwórza ko
szar ck, obrony krajowej przy ulicy Cichej ko
sztem obliczonym na. 14U06 zł. i 6 8  ct., jak  to 
Rada miejska dnia 7. czerwca 1889 1. 8751 
uchwaliła. Celem wykonania tej uchwały rozpisu- 1 
je Magistrat publiczną licytaoyę zr pośrednictwem L
pisemnych otert, które należycie zestauione z 
poświadczeniem znajomości warunków licytacyjnych 
zaopatrzone w wadyum wynoszące pięć procent 
żądanej kwoty i opieczętowane, winne być naj
później do dnia 24. stycznia 1890 godz. 11 rano 
na ręce Zwierzchności miasta złożone, albowiem 
w oznaczonym terminie nastąpi tychże otwarcie. 
Przedsiębiorcy mający zamiar na pomienioną bu
dowę oferować mogą dotyczące plany, kosztorys 
i warunki licytacyjne każdodziennie w godzinach 
między 1 0  rano a 1 2  w południe w biurze in
żyniera miejskiego przeglądnąć.

Kronika karnawałowa. Dnia 31. gru
dnia z. r. naśiadjjj^c zwyczaje Niemców tańczone 
w nasynip nad Szolcem, (juasi śmietanka prz* 
myska bawiła się tam w swojem kółku wolnen 
od wszelkich „naleciałości44 do N Roku

W sobotę d. 4. b. m. odbył się w wiel
kiej sali magistratu wieczorek z tańcami tutej
szej inteligencyi izraelickiej, poprzedzony tombolą 
i koncertem promenaduwym na dochód trzech 
stowarzyszeń dobroczynnych dla wspierania izra
elickiej młodzieży szkolnej. Zgromadzenie był*1 
liczne i hulano do rana. Dochód przeszedł Ocze
kiwania.

Dziś w niedzielę d: 5. b. m. dru«ł "cal 
maskowy w sali Towarzystwa dramatycznego pod 
„Opatrznością14 urządzony przez p. K. Zakrze
wskiego.

Ślizgawka na Sanie między mostami 
odbędzie się dzisiaj 5. bm. przy muzyce 77 p. p.

W spólny opłatek urządziła Gwiazda 
we własnym lokalu na nowy rok. Zgromadziło 
się około 50 osób, przeważnie członków zwyczaj
nych stowarzyszenia. Z kuratorów przybyli prze
wodniczący p. Dr. Tarnawski i p. Majerski. I  
członków wspierających ks. sarna, pp. Jarolim, 
Piątkiewicz i Dr. Serwanki Przyjęcie zagaił p. 
Dr. Tarnawski stosownem przemówieniem podno
sząc potrzebę stowarzyszenia i zachęcając do wza
jemnego wspierama się. Po przełamaniu się opłat
kiem i wynurzeniu sobie życzeń zasiedli zgro
madzeni do skromnego śniadania, przy którem 
pośród ożywionej pogadanki o rzeczach poważ 
nych, wśród toastow przeplatanych wcał" udałymi 
śpiewami chóralnymi spędzono ze dwfe godz?n

i

— Zette! u w a ż a j ... bo jakby to jego  
żona spostrzegła

Ta w niebieskiem pewnie jest  
jego żoną.

Nie, ta w niebieskiem to panna Hor- 
tenzya siostra żony Numy, dziewczę przy
stojne, wyszłe dopiero z pensyonatu kla
sztornego a harcujące ,uż na koniu jak 
huzar. Pani Roumestan jest poważniejszą, 
w obejściu gładszą i dumniejszą. T e panie 
z Paryża są strasznie zarozumiałe! 1 wy
prostowane, zasłaniając rękami oczy przed 
blaskiem słonecznym, zaczę ły  kobiety z A ps 
w klasycznej bezwzględności sw ego na poły  
łacińskiego języka obmawiać na głos obie 
paryżanki, ich małe kapelusiki podróżne i 
obcisłe skromne suknie, stojące w rażącej 
sprzeczności do m iejscowego stroju, złotych 
łańcuszków i spodnie o barwach czerwonej 
1 zielonej. Mężczyźni wyliczali zasługi po
łożone przez Numę dla dobrej sprawy, jego 
list do cesarzami jego mowę o.sztandarze z 
liljaipi. O gdyby z tuzin takich zasiadało w 
łzb ie, byłby już H cm yk V. dawno na trome!

Pijany zgiełkiem i porwany zachwytem  
otoczenia, nie mógł poczciwy Numa usie
dzieć na miejscu. Z przymkniętymi oczyma, 
z rozjaśnionem obliczem zagłębił się w ob
szernym fotelu i rzucał się w nim na praJVO i 
na lewo. Nagle wstał i przechadzając sh; 
po trybunie wy chyial się na arenę wciągając 
w siebie przejrzystą, zgiełkliwą atmosferę, 
aby po chwili wesół i swobodnie z rozpu- 
S7.czoną krawatką powrócić na m iejsce. Tam  
klęknął na fotelu i obracając plecy i pode 
szwy ku tłumowi rozmawiał z swymi pa
ryżankami s ie d z ą c y m i za nim na podw yż
szeniu, stan jąc  się podzielić-z nimi sw ó j, 
radością.

Panią Roumestan nudziło to wszystko. 
W idocznem to było w wyrazie zmęczenia i 
obojętności rozlanej w jej twarzy i w pię
knych rysach tchnących zimnem, jeśli je 
nie ożywiał pełen inteligencyi wzrok oczu 
siwych, szklących jak perły, właściwych 
tylko paryżankom, lub przelotny uśmiech  
pięknych usteczek.

Ta w esołość południa.
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cm su . Z przemówień zasługuje na podniesienie 
toast wniesiony przez p. Dra Tarnawskiego na

«eeć duchowieństwa i obecnego ks. Sarny, ks. 
irny na rozwój stowarzyszenia w ręce Dra Tar
nawskiego, dalej p. Jarolima na cześć młodszych 

rękodzielników, którzy mają zająć miejsce star
szych, p. Dra Serwackiego z życzeniami nowo
rocznymi dla stowarzyszenia i członków, p. Ma
jerskiego na cześć pierwszego prezesa stowarzy
szenia Dra W aygarta, p. Osińskiego na cześć p. 
Edmunda Krzena, jednego z założycieli Gwiazdy, 
wreszcie ks. .Sarny „kochajmy sięu. Do pp. Way
garta i Krzena wysłano telegramy. Cały obchód 
czynił jak najlepsze wrażenie.

P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e  „Gwiaz- 
dyw zgromadziło 31. grudnia liczną bardzo publi
czność, którą Bzezupła sala stowarzyszenia zale
dwie pomieścić zdołała. Dano jednoaktową kome- 
dyę Gawalewicza p. t. „Bibińskia i dwuaktową ko- 
medyę Korzeniowskiego „Okrężneu. Obie sztuki jak 
na amatorów i członków Gwiazdy wypadły wy
śmienicie. W „Bibińskim11 role Maryi. Romana i 
Hilarego oddano ze zrozumieniem, a amator gra
jący Romana zdradzał nawet wielkie obycie ze 
sceną. „Okrężneu miłe zawsze wywołując wrażenie 
* "tym razem wywoływało co chwilę wśród widzów 
wybuchy wesołości i oklaski. Gra amatorów w ro
lach Tekli, Klary, Erazmuwej, szambelana i Fe
liksa zasłużyła na uznanie. Z ról porzędnycli pod
nosimy Wojtka, który postawą i śpiewem pory
wał obecnych. Także kostiumy nie pozostawiały nic 
do życzenia. W końrn atoli należy się uwaga. 
Kie ogłasza się początku przedstawienia na w pół 
do 7, jeżeli się ma je zacząć o w pół do 9. Pu
bliczność się niecierpliwi i gotowa się odstręczyć 
tak znaczną a zbyteczną stratą czasu.

P ierw szy  bal m a s k o w y  dnia l. sty
cznia b. r. mimo wszelkich starań i zabiegów 
przedsiębiorcy p. Zakrzewskiego zasługujących za 
uznanie i wybornej muzyki nie wypadł świetnie. 
Publiczności było mało, a z masek zaledwie kilka. 
Jak  się dowiadujemy, poczynił p. Zakrzewski po
trzebne kroki, aby druga reduta dnia 5. b. m. 
wypadła lepiej.

b lizgaw k a  na S an ie w środę dnia i.
stycznia br. zgromadziła znaczny zastęp łyżwiarzy 
na lodzie pomiędzy mostami, gdzie przy odgłosie 
muzyki 77. pp. bujano na lotnych halifaksach i 
niehalitaksacb, aż nosy i noski poczerwieniały, a 
zapadający zmrok położył kres zabawie. Niedzielna 
publiczność w zwartych szeregach przypatrywała 
się z mostu i obu brzegów rzeki temu widowi
sku robiąc po swojemu chociaż dosadne lecz 
prawdziwe uwagi o ruchach i postawach łyżwia
rzy obojga płci, z których spora liczba, gdyby u 
nas wychodziło ilustrowane pismo humorystyczne, 

ogła służyć za wdzięczny materyał do hurno- 
ai ołówkowej.

Z u c h w a ło ó ć  Ż y d o w s k a .  Trzydziestego 
p erwszego grudnia zeszłego nieboszczyka 1889
0 dziewiątej rano służący z restauracyi p. Wę
żyka niosący cielęcinę od Jana Rozumkiewicza 
zamówioną na drugie śniadanie dla kilku gości 
przybyłych zprowincyi, został napsilntęt.y po dro
dze przez Berischa Taub, oprawcę krowich niemo 
wląt. tak  zuchwale, że trudno było oczom i uszom 
wierzyć. Berisz Taub, znana złośliwa kreatura, 
niedosyć, żc zelżył chłopaka po żydowsku, to 
nadto usiłował mu jeszcze odebrać cielęcinę 
dlatego zdaje się, że nie była koszerna i pocho
dziła od Jana Rozumkiewicza. a nie od niego. 
Chłopak atoli, spory wyrostek, nie dał sobie ode
brać cielęciny, chociaż od Berisza Tauba dostał 
kilka razy po twarzy. Stójkowy przypatrywał się 
temu zajściu obojętnie, a zapytany o nazwisko 
żyda odburknął, że nie jest mu znane, Tak się 
już dzieje przed wyborami! Ładne widoki na 
nowonarodzony rok 1890, Pan Wężyk jako chle
bodawca powinien stanąi w obronie swego słu
żącego i oddać sprawę sądowi który niezawodnie 
ukróci tę butę żydowską.

Spraw iedliw ość magistracki! W pią
tek d. 3. bm. niejaki MalzFriedlein, rzeźuik, napadł 
między godziną 10 a 11 rano na ulicy Kazimierzo
wskiej włościankę pod pozorem, że miała mu skraść 
flaszkę i pobił tak nielitościwie. że ją całą pokrwa

wi. Pobita udała się ze skargą na inspekcyą policyi, 
z stąd wyprawiono ją  z poleceniem, aby poszukała

1 sprowadziła stójkowego pełniącego służbę na uli
cy Kaziemierzowskiej. Stójkowy zjawił się rzeczy
wiście i otrzymał rozkaz sprowadzenia Friedleina 
Malza. Malz jednak wyśmiał stójkowego i z gie 
stem wiele znaczącym oświadczył, że nie pójdzie 
do magistratu. Stójkowy przyjął to ze spokojem do 
wiadomości, obawiał się bowiem narazić możliwe
mu wyborcy a może przyszłemu radnemu.

Cerber domowy, strzegący bramy i po
dwórza w kamienicy pod 1. 58 przy ul. Wodnej, 
jest tak brutalnym . że sługom przychodzącym 
tam po wodę wyrywa konewki z rąk, gdy są już 
napełniune i wylewa wodę na podwórze nie szczę
dząc przytem 9łów obelżywych. Wątpimy, aby

niczem niehamowana radość, ten gadatliwy, 
powierzchowny i płaski lud, sprzeciwiał 
się jej usposobieniu zamkniętemu w sobie 

wrodzonej powadze. Była zrażoną, gdyż 
w tym tłumie odnalazła rozpowszechniony, 
powszedni ty p  mężczyzny, z którym  żyła 
od lat dziesięciu i którego niestety pozna
ła. Szklący błękit nieba i upal nie zachwy
cały  jej wcale. Nie mogła pojąć, jak lud 
ten mógł znieść tę zaduchę i skąd wystar
czyło mu tchu do ciągłego krzyku. Zaczęła 
przeto śnić na głos o lekko, przysloniętem 
niebie paryskiem i chłodnym kwietniowym 
deszczu roszącym chodniki.

— Ależ Róziu, jeśli w o ln o . . . .
(C. d. n.)

GAZETA PRZEMYSKA

to się działo z wiedzą pana domu, boć przecie, 
jako widoma głowa miasta, powinien od siebie 
dać przykład obywatelskiej i sąsiedzkiej uprzej
mości i nie zabraniać biednym sługom zaczerpnię
cia tylko kilku konewek wody, zwłaszcza w 
zimie, gdzie o wodę tak trudno, a biedne sługi 
z ulicy Wodnej, gdy się tam studnia popsuła, 
musiały po wodę biegać „na Bramę" i na ulicę 
Franciszkańską.

W  sam n ow y rok stójkowy Nr. 19. 
zakropiwszy się cokolwiek i chwiejąc, jak drze
wa kołysane burzą, zaczepiał w południe na Bra
mie przechodzących chłopców i dziewczęta i nie 
chciał ani rusz mimo perswazyi publiczności przy
glądającej się zejść z posterunku i udać się do 
koszar celeui wytrzeźwienia.

k ra d z ie ż e  w  nocy z 31. z. 111. na 1. bm. 
skradziono p. K. zamieszkałemu przy ulicy Długiej 
z szały zamkuiętej w sieniach różne wi ktuały 
wartości 5 zł. a przy ulicy Jarosławskiej i, co za- 
bezczelność tutejszych złodziejów uważać należy, 
wyjęto w realności Frieda całą bramę. Rzecz oczy
wista, że policya nic nie widziała i nie wyśle
dziła dotąd sprawców.

P rzejechania są u nas olilebem codziennym 
a sprawca uchodzi zwykle bezkarnie. Tak też i 
w piątek dnia 3. bm. przejechał znów izraelita 
niewiadomego nazwiska na placu Rybim wodziarkę 
Rozalię Kuta. Przejechana doznała bolesnego 
obrażenia na lewem udzie i postradała jedną ko
newkę rozbitą kopytami końskieini. Stójkowego, 
jak zawsze, nie było.

O błędu u m ysłow ego  dostała Jnlju R. 
szwaczka zamieszkała w domu p. Kozłowskiego 
w rynku. Ze zbytku nabożeństwa marzyła tylko 
o świętych, biskupach i księżach, opnścila się 
w pracy i w napadach szału osiłowała swą matkę 
udusić. Krzyki i gwałty wyprawiane bezustannie 
przez nieszczęśliwą obłąkaną, zniewoliły wreszcie 
sąsiadów do oddania jej w dniu 1. stycznia b. r. 
pod dozór lekarski w szpitalu.

W yk az now ourodzonych  i zm ar
ły ch  osób w mieście Przemyślu (łącznie z załogą 
wojskową) za czas o d ‘29. do 31. grudnia 1889. No
wourodzonych dziewcząt 1. — Nieżywo urodzo
nych chłopców 1. — Zmarło w pierwszym rokn 
życia chłopców 2. — Zmarło z chorób : z gorącz
ki popołogowej 1. — z dławca i błonicy 2.
— z gruźlicy płuc 2, — z chorób zapalnych na
rządu oddechowego 4, z uwiądu starczego 1.
— z wszelkich innych chorób 4. -  Razem zmarło 
14 osób. — Między tymi zmarłych w poprze
dnim tygodniu doliczono 2 osoby. — w szpita
lach zmarło 7 osób.

Pożar, sam obójstw o, zabobon, o
ciekawym wypadku a raczej całym szeregu wy
padków donoszą nam z Hermanowie. W niedzielę 
30 grudnia spostrzegł p. Sozański, rządca dóbr 
Hermanowie wracając z kościoła z Przemyśla o- 
koło w pół do pierwszej godziny w południe jakąś 
podejrzaną smugę dymu na polach dworskich w 
Hermanowicach. Z największym pośpiechem przy
jechał tam na miejsce i zobaczył stertę żboża na 
pola stojącą w pełnym ogniu. Zarządziwszy ra 
tunek zdołał śniegiem stłumić ogień tak dalece, 
iż więcej niż połowę sterty uratowano a właści
ciel p. Jan Rakowski poniósł szkody około 40 
kóp zboża nieubezpieczonego wartości około 500 
zł. Dochodzenia na miejscu przez p. lozańskiego 
przedsięwzięte wykazały, że budnik zajęty służbą 
kolo zbliżającego się pociągu tuż przed pożarem 
spostrzegł uciekającego z pod sterty człowieka w 
włośeiańskiem nbraniu. Nie mogąc dla obowiązku 
służby opuścić stacyi wysłał budnik swego po
mocnika i chłopca w pogoń za uciekającym, ei jednak 
wrócili się, gdy poznali w uciekającem palnego 
dworskiego Jakim a Stadnika. Ani podczas pożaru 
ani też wieczorem Jakim  Stadnik się nie jawił, 
ani też na noc do swej chałupy nie przyszedł. 
Dopiero na drugi dzień dano znać p. Śuzańskiemu, 
że Jakima Stadnika znaleziono powieszonego na 
wierzchołku wysokiego dęba w lesie. P. Sozański 
posłał zaraz po wójta i oglądaczy zwłok, aby spraw
dziwszy niezawodne samobójstwo uczynić, co wy
padnie dla pogrzebania ciała. IV gminie atoli na 
wieść o zamierzonem sprowadzeniu zwłok wisielca 
stał się rumor ogromny. Zaczęto się kupić, nara 
dzać i ostateczne przez usta wójta dano znać do 
dworu, że gmina nie pozwoli na przewiezienie wi
sielca. gdyż nie może narażać wsi na niezawodne w 
takich razach gradobicie. Nic nie pomogły wszel
kie perswazye i potrzeba było aż udać się do 
starostwa w Przemyślu, które wydało do zwierzch
ności gminnej pisemne polecenie, aby po spraw
dzeniu samobójstwa za porozumieniem się z księ
dzem pogrzebała zmarłego w miejscu dla grzebania 
samobójców przeznaczonem. We wtorek przedsię 
wzięto ten pochód ryzykowny i wszystko szło 
dobrze, nieboszczyka odcięto, spuszczono z wyso
kości na ziemię, przekonano się, że sam się po
wiesił i wieziono spokojnie tak długo, dopóki 
kondukt szedł polami dworskimi; gdy jeduak 
zbliżono się do terytoryum włościańskiego, sta
nęła pochodowi w drodze masa złożoną z ehło 
pów, bab z kociubami i miotłami i innymi uarzę 
dziaini na strachy i żadne przemowy do rozumu 
nie były w stanie skłonić tłum do ustąpienia. Kto wie 
nawet, jak i obrot wzięłaby sprawa,gdybj naszczęście 
nie jawił się żandarm i wyrozumiawszy, o on rzecz 
chodzi, nie podjął się przeprowadzenia konduktn 
na miejsce t. j. do rowu pod cmentarzem, gdzie 
też pod tą urzędową e. k. opieką pogrzebano 
nieboszczyka. Dodać należy, że wedle dochodzeń 
zarządu dóbr Hermanowie nieszczęśliwy prawdopu- 
dobnie pod wpływem rozpaczy odebrał sobie życie. 
Wypiwszy parę kieliszków położył się Stadnik pod 
stertą zdaje się z cygaretką w ustach, będącą 
teraz w modzie wśród włościan. Co dalej się stało, 
łatwo się domyśleć. Złośliwe podłożenie ognia jest 
tu prawie wykluczone, gdyż Stadnik ud 7 la t był 
w służbie dworskiej i odznaczał się wiernością. 
Zapewne obawa przed odpowiedzialnością i skrupuły 
sumienia wetknęły mu powróz w rękę.

Macosza opieka rządu, z Jarosławia 
piszą do nas pod datą 3. b. m. co następuje: 
Wyczytaliśmy w Waszem czasopiśmie z dnia 1.

._d. JL styesnia 1830.

b. m., że subweneya rządowa dla szkoły prze
mysłowej w Przemyślu nie nadeszła i nauczyciele 
nie otrzymali płacy za dwa ostatnie miesiące u- 
biegłego roku administracyjnego. My również za 
rok 1889 żadnej subweneyi nie otrzymali, a prze
cież uchwaliło Ministeryum 632 zł. dla naszej szkoły 
przemysłowej w Jarosławiu. U nas jeszcze gorzej, jak 
u was, bo nauczyciele tutejszej szkoły otrzymali 
tylko J/3 część renuineracyi za miesiące: styczeń, 
luty, marzec, kwiecień i połowę maja ubiegłego 
rokn, zaś za drugie półrocze administracyjne 1889 
nie otrzymali do dnia dzisiejszego a n i  j e d n e g o  
c e n t a .  '/. tego też powodu zamierzają nauczy
ciele z dniem ostatniego stycznia b. r. zaprzestać 
dalszej nauki, trudno bowiem wymagać większych 
otiar od ludzi, którzy tak ciężko na utrzymanie 
swojej egzystencj i pracują. Byłby to wielki skan 
dal, gdyby się ta pogrożka ziściła — nie tak 
dla ministerstwa, które widocznie nie dba o te 
szkoły w Galicyi, ile raczej dla naszyci) wybrań
ców, którzy najżywotniejszych spraw naszych we 
Wiedniu dopilnować nie clicą. Zresztą raz zwi
nięta szkoła, nie tak łatwo na nowo powstaćby 
inogła, a na tern wiele ncierpiałaby młodzież 
rzemieślnicza, która z większą ochotą, niż dawniej, 
do tych szkół się garnie.

Zmarli. X. Jan Karol del Carapo 
Scipio, senator Rzeczypospolitej Krakowskiej, 
protouotarj usz Apostolski i Prałat domowy 
Jego świątobliwości, dziekar. kapituły ka 
tedralnej krakowskiej, radca Konsyst >rza bi 
skupiego, członek Akademii Umiejętności, 
urodzony 28. lutego 1801 r., w 63 roku 
kapłaństwa, zmarł w Krakowie d. 3. b. m. 
nad ranem. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
dnia 5. b. m. o god/inie 3 po połuduia.

Znana oliarodwaczyni hr. Golejew- 
ska - Czarkowska, mieszkająca w Paryżu, 
uczyniła znowu zapis 60.000 zł. przezna
czając tę kwotę do rówuego podziału mię
dzy trzy l w o w s k i e  dobroczynne iusty- 
tucye: dom nieuleczalnych chorych, zakład 
ciemuych i zakład głuchoniemych. Za ten 
dobry przykład ofiarności, troskliwość i pa 
mięć O ojczystym kraju — należy się funda
torce szczera wdzięczność i głęboka cześć 
rodaków.

Ku n iesien iu  pom ocy w łościan om
dotkniętym klęską nieurodzaju i brakiem 
paszy — zawiązuje się we Lwowie komi
tet obywatelski pod przewodnictwem prezy
denta miasta, -

Ludność L w ow a w ynosiła w r. 1889 
123.002 mieszkańców — podniósłszy się przez 
ostatnie 10 lat tvlkn o 3000.

S kład  redak cyi „K uryera P o lsk ie 
go" zm ienił s ię  o tyle, że p.  Józef Ł f iń 
ski wystąpił z powodu przeniesienia się do 
Warszawy. Natomiast wstąpił do rcdakcyi 
tego pismu p. Michał Szwarc, który po u- 
kończeuiu studyów uniwersyteckich w Wro
cławiu powołm y zestal przez rząd pruski 
ca stanowisko profesora do prowineyj nie
mieckich, wolał jeduak powrócić do kraju, 
aby zdoluości swoje poświęcić pracy na ni
wie ojczystej. — W redakcj i wspomniouego 
krakowskiego dziennika pozostali nadal pp. 
Józef Bliziński, znany komedyopisurz, Dr. 
Józef Orłowski, utalentowany poeO, i Ka 
zimierz Bartoszewicz, b jły  redaktor Ku  
ryera Krakowskiego i znany wydawca, — 
wreszcie Jan Gadowski, obecny odpowie
dzialny redaktor Kuryera Polskiego.

Influenza. Hr. Taaffe zapadł na in
fluenzę. Influenza grasuje w Turynie, Me- 
dyolanie, Neapolu, Mesyuii i Genui, podo- 
bn.eż w Bada-Jes/cie i na prowinryi. W 
Wicduiu i Krakowie influenza się przesiliła, 
upada także w Paryżu. We Lwowie bvła 
liczba wypadków nieznaczną.

P o ża r w tea trze  w Z urychu wy
buchł podczas przedstawienia dnia 3 . b. m. 
i zniszcz i ł  ginach ten do szczętu. Z publi
czności nikt nie zginął, gdyż wczas reży- 
szer oznajmił publiczności, że z powodu 
clmroby jednego artysty pr/ed<tuwienie od
roczone. Publiczność opuściła spokojnie salę, 
a na ulicy spostrzegła dopiero, że dach w 
płomieniach.

Kącik humorystyczny.
Pieśń  o n a s z y m  grodzie.

3-
R y n e k ! . . .  Bracie czapka dołem!
Patrz na lewo . . . kamienica,
Numer p i e r w s z y  ma nad czołem, 
Dwie latarnie jej przyświeca;
A w tym gmachu miasta R a d a  
I n a c z e l n i k  miasta rządzi. 
W prawdzie na nich k o ł t u n  biada 
I o rządach kiepsko sądzi,
Lecz to czysty bunt mospanie, 
O pozycya, wywrotnicy,
K tóra  nie je s t  pojąć w stanie,
Żc kto dobrze ją oćwiczy 
Z dyktatorska, hardo, cięcie 
1 nie zważa, gdy się zżyma 
Wszelkie weto mając w p i ę c i e ,  — 
Berło rządów dobrze trzyma.

Teraz  powiem ci na ucho,
Jakiś zmienny wiater wieje:
Kolo starej rady krucho 
1 pan burmistrz coś się chwieje.
Więc by krzeseł swych nie stracić, 
Różne zrywki, pensye łaski,
Chcą za głosy dobrze płacie,
By zażegnać burze, wrzaski ;
Ojciec z synem przeto  w parze 
W raz z swoimi zauszniki 
Na przedmiejskiej dm ą fujarze,

Poszli w żydy i rzeźniki 
Byle tylko wyjść w wyborze.
Potem kiedy rozbrat z trwogą,
Cny w yborco stój na dworze,
Byś nie dostał w medal — nogą.

Niesie bowiem gadka stara,
Że pod m agistra tem  w lochu 
Stoi miodu pełna czara,
A  kto sączy z niej po trochu,
T ak  się dobrze posmaruje,
Że mu zysk i mienie wzrasta,
D om  po domie wybuduje 
I zostanie panem  miasta.
Nic więc przeto w tern dziwnego,
Iż z p rzyrody  człek łapczywy,
T ak jest  żądny  miodu tego 
I krzesełka w radzie chciwy.

(D. c. n.)

Zapiski bibliograficzne.
„Ojczyzna11, organ towarzystwa „Przy* 

mierze braci" „Agudas Achim" pod redak
c ją  p. Hermana Feldateina we Lwowie w y
dawany — ro/.poczyua z Nowym rokiem 
dziesiąty rok swego istnienia. Dwutygodnik 
ten jest jedynem na Galicyę i Wk. Poznań* 
skie pismem żydowskiem w języka polskim. 
Pismo to wzięło sobie za stałe zadanie 
przekonywać o potrzebie i możliwości rozu
mnej asymilacyi żydów polskich ze społe
czeństwem polskiem, a więc z jednej strony 
krzewić polski język i polskiego dneba w 
żyw iole żydowskim, tudzież usuwać separa
tyzm żydowski, a z drugiej strony rugować 
każdy nieusprawiedliwiony objaw antyse
mityzmu i nawoływać do toleraucyi. Ze 
względu na doniosłość kwestyi żydowskiej 
pożytek z czasopisma Ojczyzna  jest dla kraju 
nie tylko niezaprzeczony, ale bardzo wielki. 
Dla tego organ ten popierać winni wszyscy 
ci obywatele kraju, co się pozbyli illueyi, że 
więcej prześladowaniem, jak dobrą wolą 
zdziałać można. Wprawdzie Ojczyzna  kilka 
razy, a także w numerze obecnym noworo- 
eznjm robi Gazecie Przemyskiej niedeli
katne wyrzuty, ale mimo tego uznajemy 
Ojczyznę jako birdzo pożyteczny pierwia
stek do unarodowienia żydów, a wyrzuty jej 
tłumaczymy sobie tern, że gorycz współpra
cowników zaciera im różnicę między uprzy
wilejowaną pobłażliwością dla żydów, którą 
Gazeta Przemyska zwalcza, a toleraucyą, 
którą nasra Gazeta uprawia.

Dział ekonomiczny.

Ra<la zawiadowcza krąi. Zw iąz
ku och otn . s tr a ż y  p o ża rn y ch  na posie
dzeniu z dnia 30 listopada 1889. postanowiła 
przy>tąpić do orgauizacyi pogotowia pożar
nego wiejskiego we wszystkich gminach 
wiejskich nie posiadających straży pożarnych 
a tem ssmem pozbawionych wszelkiej pomo
cy na wypadek wybuchu pożaru. W tym ce
lu wystosowała Rada zawiadowcza Związku, 
odezwy do wszystkich Reprezentacyi powia
towych z prośbą o zajęcie się wspomianianą 
orgauizacyą, oraz o utworzenie funduszów 
potrzebnych na zakupno sikawek, beczkowo* 
zów itp. narzędzi ogniowych.

Podobną organizacyę w powiecie So- 
kitlskim przeprowadzono za inieyatywą Mar
szałka tamtejszego Stanisława Polanowskiego. 
Główuym celem Rady zawiadowczej jest: 1.) 
zaopatrzyć wszystkie gminy wiejskie w po
trzebne przybory i narzędzia ratunkowe, zaś 
2 .) w gminach wiejskich, gdzie założenie 
straży ochotniczych z powodu braku odpo
wiednich funduszów itp. staje się niemoźli- 
weno, utworzyć natomiast przymusowe pogo
towia pożarne, których zadaniem będzie 
niesienie racyonaluej pomocy na wypadek 
pożaru. — Gdyby wszelkie powiaty w kraju 
poszły za przykładem Reprezentacji powia- 
t iwej Sokulskiej, mielibyśmy w krótkim prze
ciągu czasu około 22 000 beczkowozów, 7400 
sikaw ek i przeszło 40'000 członków pogoto
wia pożarnego, co stanowi siłę, która bez- 
wątpieuia położyłaby tamę dotychczasowym  
i bezprzykładnym pod względem rozmiarów 
klęskom pożarowym.

WycLwca i odpowiedzialny redaktor 
______________ J ń s e f  J a r o l l m _______ _______

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od redakcyi.

N A D E S Ł A N E .

OSTRZEŻENIE 
Doszło do mojej wiadomości, że syn mój 

S ta n i s ł a w  Gawor, podszywając się pod moje 
uazwiskc i pod pozorem otrzymanegoodemuie 
polecenia, pobiera u moich znajomych i prze
mysłowców pozostających ze mną w sto
sunkach handlu wycli różne kwoty pieniężne 
r/ekomo dla innie. Otóż oświadczam niniej- 
szeni, że z dniem dzisiejszym, ponieważ po
dobnych ; oleci ń synowi swemn nie dawałem  
i nie upoważniłem go do odbierania, Inb 
pożyczania jakichkolwiek pieuiedzy w moim 
imieniu i dla mnie, nie będę zwracać kwot 
przez mego syna tytułem pożyczki pobra
nych, jak też nie przyjmę spłat dla mnis 
do rąk jego uskutecznionych, a każden nie
baczny przypisze sobie samemu wynikające 
stąd szkody.

Husaków, 30. grudnia 1889.
Tomasz Gawor.



GAZETA PRZEMYSKA z d. 5. stycznia 18S0. Nr. 2.

P T.
Szanownej Publiczności mamy za szczy t donieść, że

z dniem 1. stycznia 1890
otw orzyliśm y

D r o g u e r y ę
i

p e r fu m e r y ę
Skład raateryalów aptecznych, przyrządów

♦

chirurgicznych, środków uniwersalnych 
potrzeb domowych, farb, laków, firm sów 

desynfekcyi itp. itp.

P o leca ją c  zak ład  nasz łaskaw ej uwadze  

szanow nej P. T . Publiczności

kreślimy aię z w nnym szficnukiem

Ludkiewicz? i
ul. K azim ierzow ska w  P r z e m y ś lu .
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J.  W I K T O R A  I SKI ,  (U strzyk i  dolne) 

w  P r z e m y ś lu  
„Na Bramie I. I przy uliy Franciszkańskiej11

Wyłączna sprzedaż

Nafty bezpieczeństwa^
( S i c l i e r ł i e i t s - I F e t r o l )

SPRZEDAJE 1 litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 2 0  ct.

Dla w ygody P. T. Publiczności, oraz dla uniknięcia nadużyć  
ze strony idug zostały zaprowadzone abonamentowe książeczki 
kuponowe zawierające asygnaty na 21 litrów nafty za cenę 20 litrów  
t. j. 5*/0 opustu z cen drobiazgowych.

A sygnat tych nabyć można oprócz w powyższym  składzie, także 
w handlach P T. Paaó h  Machulskiego, E. W itkowskiego  
i A- Bourdona.

Przy zakupnie w beczkach w ażących około 150 kilo lub kamion
kach ważących około 25 kilo opuszcza się stosowny rabat.

B ezpłatna odstawa nafty P. T. Abonentom do pom ieszkania  
we własnych szczeln ie zam kniętych naczyniach i we własnym  wozie.
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|  Tylko nafta nieeksplodująca

N a  r e d u t y !
N iżej podpisany w y p o ży cza  jak rów nież przyjmuje 

zam ów ienia na

w szelk ie  k osty inny
m ę z k ie  i  d a m s k ie

w swojej pracowni (rog u licy D ługiej).

Zaopatrzywszy swój skład w doborowy wybór wszelkiego  
rodzaju kostyumów, uprasza o liczne zamówienia

Z szacu n

F. X. Olszewski.

ul

i  Ś

Główny skład trumien metalowych 
i drewnianych

różnej wielkości i jakości, jakoteż wielki wybór kap, poduszek, wieńców, 
szarf, św iec, krzyże na nagrobki żelazne i drewniane i t. d,

W  K araw any zwykł e  oszklone, “ł ł

T. Moczar ski
ulica Prańeiszkańska Nr. 158.

A  I  P l l j T K Z i ;

a 'Z
Fil ia fabryki wiedeńskiej

ubiorów męskich i dziecinnych
Heilmana Kohna i Synów

w  P r z e m y ś l u ,  ul. Franciszkańska 1. Ió6 naprzeciw apteki „pod Gwiazdą“
N A  I P IO TR Z E

poleca na sezon jesienny i zim owy:
Ubrania marynarkowe od zł. 8 do Sż j Paltoty od zł. 11 do 40
Ubrania żakietowe „ 20 „ 38 Menżykowy miastowe „ 11 „ 28
AD;;liki z kamizelką „ 19 | Spodnie zimowe „ 3

Szlafroki, bundy do podróży, Kurtki, kożuszki, kamizelki pikowe i jedwabne.

Na karnawał ubrania frakowe i salonowe od zł. 22.
ta lk i wybór ubrań dziecinnych

po najtańszych cenach.
SKŁADY nasze: we Wiedniu, Przemyślu, Krakowie, Lwowie, Czerniowcacb, 

Opawte, Riclsku-Białtj, Tarnowie, Pilznie ("Czechy.)
Z szacunkiem H e i l m a n n  K o h n  i  S y n o w i e

w Przemyślu, ul. Franciszkańska 156 I piętro.

Ulica Franciszkańska 1. 156 I. piętro.
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J f A  Ś W I Ę T A

Oliwa nicejska stołowa
św ieża  znąkom ita

flaszka po 12, 40, 60 ct. i 1 zł.

O C E T  W I N N Y
znakomity do potraw bardzo mocny

flaśzka 18, 35 ct. i liter 30 ct.
poleca

Aptćka „pod Gwiazdą “ w Przemyślu.

Ludwik Krzysik
koncesyonowany rusznikarz w Przemyślu

przy ulicy Jarosławskiej Nr. 133 obok baraków wojskowych
poleca swój

wyborowy skład broni i wszelkich 
przyborów myśliwskich

oraz przyjmuje w szelką broń i m aszyny do szycia do reperacyi po cenach
bardzo przystępnych.

HANDEL E, W I T K O W S K I E G O ^
w Przemyślu

Oprócz doborowy cli w szelkich  towarów korzennych, Rumu, 
H erbaty, K oniaku, W ędlin, M arynat, poleca szczegó ln ie znako
mite zdrowe

WINA STOŁOWE
butelka do 45, 50 ct. i t. d.

Bryndzę liptawską, Masło deserowe, Śledzie rozmaite .
i w iele innych artykułów  po cenach przystępnych.

NA ŚWIĘTA.
P E R F U M Y , MY D L Ą ,  W O D Y  P A C H N Ą C E , Ś R O D K I T O A L E 

T O W E  do p ielęgnow ania skóry, w łosów , ust, zębów  

r o z m a i t e  K A D Z I D Ł A  
w oreczki pachnące itp. itp.

poleca w wielkim wyborze

Apteka pod Gwiazdą w Przemyślu.

J A S  S Z C Z U R K O
Rynek Nr 4. w własnym domu.

HĘT Główny skład wędlin delikatesów i tłuszczów.
Sprzed aż  drobna i liurtowna.

Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. 
O bok sk lepu  w y rą b  m ięsa  w w ła sn y c h  ja tkach .

Drukiem S. F. Piątkiewiosa w Pnemyila


